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Przem ówienie przedstawiciela Francji

Drugi dzień obrad zjazdu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
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odbyw ający się w łaśnie we Wrocła­
wiu.

N astępnie wygłoszone zostały spra­
wozdania finansowe i komisji rew i­
zyjnej.

Podczas dyskusji delegat Korolko 
z L ublina podniósł kwestię odbudo­
w y kół Tow arzystwa na wsi, i pod­
kreślił potrzebę ściślejszej w spółpra­
cy Tow arzystwa z organizacjami 
młodzieżowymi. W ysunięto również 
projekt, by zarząd Towarzystwa u-

rządzał wycieczki chłopów do Zwią­
zku Radzieckiego.

Delegat Juliusz Inglot z Krakowa 
zaproponował wciągnięcie młodzieży 
w szeregi Towarzystwa, oraz uzgod­
nienie współpracy Towarzystwa ze 
Związkiem Nauczycielstwa Polskie­
go.

Na zjazd przybył przedstawiciel 
koła górników z Sosnowca, wręcza­
jąc Prezydium puhar pam iątkowy 
od górników.

Do prezydium zjazdu wpłynęły 
dziesiątki depesz, od organizacji po­
litycznych i  społecznych w kraju i 
za granicą. Depeszę przesłał również 
prezes Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz.

W ielk i w iec w H ali L ą d o w e j 
w e W rocław iu

Przed pomnikiem Bohaterów Getta

Foto SAP

Jak już donosiliśmy, pierwszy poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny 
Państwa Żydowskiego w Warszawie Izrael Barziłay złożył swe listy uwie­
rzytelniające Prezydentowi R. P. Min. Barziłay udał się następnie przed 
pomnik Bohaterów Getta, gdzie złożył w imieniu rządu Państwa Żydow­

skiego wieniec (na zdjęciu).
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Stronnictwo Lodowe uwalnia się
Gd balastu szkodliwych elementów

Na zjaad przybył ow acyjnie w ita­
ny przedstawiciel Tow arzystw a 
Przyjaźni R adziecko-F iancuskiej 
Henri Dupont. W ygłosił on k ró tk ie  
przemówienie, w  którym  powiedział 
między innymi;

„Nie sądźcie F rancji według je j 
obecnych rządów. Tylko de Gaulle, 
Blum i im podobni zdradzili zobo­
wiązania F rancji wobec Zw iązku R a­
dzieckiego, podpisane w 1944 r. N a­
ród francuski zdaje sobie spraw ę, 
ile my zawdzięczamy Związkowi R a­
dzieckiemu i  jego bohaterskim  n a ­
rodom, bez pomocy których  nie od­
zyskalibyśmy niepodległości w  1944 r.

Dziś cały naród francusk i walczy 
ze wszystkich sił o dem okratyczny 
rząd“.

Po przemówieniu uchw alono w y­
słać delegację n a  zjazd dziennikarzy,

Paryż, 4 października (P>. N a so­
botnim posiedzeniu kom isji politycz­
nej Zgromadzenia Narodów Zjedno­
czonych jako pierwszy przemawiał 
delegat jugosłowiański Bebler. Po­
parł on. stanowisko delegacji radziec­
kiej, stwierdzając, że rząd Stanów 
Zjednoczonych dąży do zapewnienia 
sobie monopolu produkcji bomby a- 
tomowej a nie do ustanowienia sku­
tecznej , międzynarodowej kontroli 
produkcji energii atomowej.

Minister Ramadier w imieniu dele­
gacji francuskiej postawił wniosek o 
przeprowadzenie badań, które pań­
stwa posiadają tajem nicę bomby ato­
mowej.

Przewodniczący delegacji radziec­
kie; — W yszyński wygłosił przemó­
wienie, poświęcając je polemice z 
wystąpieniami poprzednich mówców 
a przede wszystkim delegata francu­
skiego, brytyjskiego i belgijskiego, 
którzy zabierali głos w piątek.

Starałem się wyjaśnić — oświad­
czył wiceminister W yszyński — że 
Związek Radziecki pragnie najpierw  
zawrzeć konwencję o zakazie używa­
nia broni atomowej i wszelkich broni

Przemówienie dr Suchego 
zakłopotało delegację USA
Paryż, 4 października (PR). Pary- 

skie.koła politycznie kom entują prze­
mówienie przedstawiciela Polski dr 
Suchego, poświęcone sprawie kontro­
li nad produkcją energii atomowej. 
Koła te podkreślają, że wśród dele­
gatów’ przybyłych na zgromadzenie 
wielkie wrażenie wywołały cytowane 
przez dr Suchego w yjątki z oficjalne­
go stenogramu Kongresu am erykań­
skiego, świadczące o tym, że istot­
nym celem am erykańskiego projektu 
jest kontrola nad zapasami rudy ura­
nowej na obszarze innych krajów, a 
zwłaszcza w Związku Radziecki®. 
Cytaty te postawiły delegację ame­
rykańską w kłopotliwej sytuacji, to­
też członkowie delegacji amerykań­
skiej pominęli przemówienie dr Su­
chego całkowitym milczeniem.

Znaczenie odmownego 
s t a n o w i s k a  A r g e n t y n y

Paryż, 4 października (P). W ku ­
luarach ONZ kom entuje się z oży­
wieniem opozycję A rgentyny prze­
ciwko objęciu przew odnictw a Rady 
Bezpieczeństwa podczas obrady nad 
problemem berlińskim . Ja k  wiadom o. 
Po Wielkiej B rytanii przewodnic­
two przypada w zasadzie Stanom  
Zejdnoczonym, wobec tego jednak 
że Ameryka jest, stroną zaintereso 
waną. przewodniczącym powinien 
być delegat k ra ju  następującego po 
niej w porządku alfabetycznym  — 
t  j. Argentyna W edług źródeł ame 
rykańskich A rgerńyne id rr^ w ll  ̂  
przewodnictwa obrad, nie chcąc brać 
odpowiedzialności za debatę  w  sp ra ­
wie Berlina.

W rocław, 4 października (PAP). 
Po zakończeniu pierwszej części o- 
b rad  krajow ego zjazdu Towanzy-

masowej zagłady, a  następnie kon­
wencję o ustanowieniu skutecznej i 
ścisłej kontroli nad produkcją ener­
gii atomowej. Konwencja taka jest 
konieczna, by energia atomowa była 
używana wyłącznie do celów poko­
jowych. Takie jest zasadnicze stano­
wisko delegacji radzieckiej.

Jednakże — aby osiągnąć porozu­
mienie — konkluduje wiceminister 
W yszyński — delegacja radziecka 
składa propozycję, aby komisja ener­
gii atomowej prowadziła w dalszym 
ciągu swe prace i wykonała powie­
rzone jej zadania. Poza tym Związek 
Radziecki jest gotów podpisać jed­
nocześnie układ o zakazie używania 
broni atomowej i układ o kontroli e- 
nergij atomowej.

Następnie wiceminister Wyszyński 
odczytał projekt rezolucji.

Na pytanie; jakie są perspektywy 
rozwiązania .kryzysu berlińskiego"? 
marsz. Sokołowski odpowiedział: 
„Rząd radziecki zakomunikował 25 
sierpnia, że gotów jest prowadzić dal­
sze rokowania w sprawie Berlina na 
podstawie porozumienia, osiąg,niętego 
w Moskwie, Od rządów USA, W iel­
kiej Brytanii i Francji zależy więc, 
czy dojdzie do porozumienia w spra­
wie Berlina. Wysiłki, zmierzające do 
rozwiązania problemu Berlina przy 
pomocy innych sposobów, obliczone 
są — rzecz jasna — jedynie na prze­
dłużenie obecnej sytuacji w Berlinie,

Taktyczne zawieszenie 
osławionej komisji

Londyn, 4 października (PR). Z 
W aszyngtonu donoszą, że zakomuni­
kowano tutaj oficjalnie o zawieszeniu 
tzw. „komisji do badań antyamery- 
kańskiej działalności". Decyzja ta 
spowodowana zostaia interwencją re­
publikańskiego kandydata Th<>masa 
Dewey‘a, który obawia się, że dalsza 
działalność komisji przyczyni się do 

| skompromitowania partii repubiikań- 
i skiej.

Również wiele wpływowych pism 
amerykańskich poddało ostrej kryty­
ce działalność komisji Ponadto mię­
dzy ministerstwem sprawiedliwości a 
komisją wybuchł poważny konflikt na 
tle kompetencji.

Stwa Przyjaźni Polsko-Radzieokierj, 
odbył się w Hali Ludowej wielki 
wiec, w  którym  wzięło udział ponad 
40 tys. osób. Za stołem prezydial­
nym zasiedlj obok prezydium zja­
zdu przodownicy wrocławskich za­
kładów  pracy.

Przemówienie o znaczeniu przyja­
źni polsko-radzieckiej wygłosił p re­
zes Towarzystwa m inister Świątkow­
ski, po czym przem awiał historyk 
radziecki prof. Tretiakow.

Dublin, 4 października (Ajpi). P re­
mier Irlandii Cosłello oświadczył po 
powrocie ze Stanów Zjednoczonych 
i Kanady, że w bieżącym miesiącu 
parlam ent irlandzki rozpatryw ać bę- 
dzej p ro jek t ustawy o zniesieniu u- 
sfawy dotyczącej stosunków z za­
granicą, uchwalonej w  r. 1936. Usta­
wa ta  była dotychczas jedynym we- 
złem, łączącym Irlandię z koroną 
brytyjską.

P rem ier oświadczył, że król nie 
jest bynajm niej symbolem współ­
pracy między Irlandią i W. Bryta-

oc nie może doprowadzać do takich 
rezultatów, na jakie liczą zachodnie 
władize okupacyjne."

Waszyngton, 4 października (API). 
Jak  twierdzą polityczne koła W a­
szyngtonu, czołowi przedstawiciele 
amerykańskich sfer wojskowych wy­
rażają opinię, że dla realizacji pla­
nu Marshalla konieczne jest umożli­
wienie Stanom Zjednoczonym korzy­
stania w każdej chwili z zasobów 
ludzkich i  materialnych Niemiec za­
chodnich i Hiszpanii frankistowskiej. 
Jest to konieczne przede wszystkim 
dlatego, że Francja, ze względu na 
słabość swego rządu i wielka ak­
tywność 6wej klasy robotniczej, nie 
może być uważana za partnera god­
nego zaufania.

W ynika z tego, że amerykańskie 
czynniki wojskowe wzięły pod uwagę 
oświadczenie Francuskiej Partii Ko­
munistycznej, stwierdzające, że na­
ród francuski nie da się wciągnąć do 
wojny, skierowanej przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu.

Nic więc dziwnego, że Stany Zjed­
noczone zwróciły się w inna stronę; 
niemnej jednak wygłoszone w Ma­
drycie oświadczenie przedstawiciela 
armii amerykańskiej Gurney, wyraża­
jące nadzieję, że stosunki między 
Hiszpanią a państwami zachodnimi

Warszawa, 4 października (P). Jak  
już donosiliśmy, w czasie sobot­
nich obrad Rady Naczelnej SL wi­
cepremier Korzycki przedłożył Ra­
dzie do zatwierdzenia jednomyślną 
decyzję Komitetu Wykonawczego SL

Anglików...
nią. Współpraca ta może być oparta 
na zasadach republikańskich.

Oświadczenie to musiało wywrzeć 
specjalnie przykre wrażenie na pre­
mierze brytyjskim  Attlee, który parę 
tygodn; temu udał się ze specjalną 
wizytą do Irlandii celem skaptowa- 
nia jej do włączenia się w skład 
bloku zachodniego.

Spisek w Czechosłowacji ,
W Czechosłowacji wykryto sprzy- 

siężenis przeciwko premierowi Zapo- 
tocky‘emu i obecnemu rządowi. W 
związku z tym w Brnie i okolicy a- 
reszto.wano 15 osób, w tym 2 księży 
członków partii katolickiej j katolic­
kiej organizacji sportowej „Orzeł".

* W  Rouen (Francja) odbył s i ę  ma­
sowy wiec, na którym jednogłośnie 
postanowiono przesłać na ręce wice- 
min. Wyszyńskiego depeszę, zawiera­
jącą całkowite poparcie propozycji 
radzieckich w sprawie Bozbrojenia.

*  Rozgłośnia Wolnej Grecji dono­
si, że w Edesie zostało straconych 6 
demokratów greckich. Sąd wojskowy 
w Salonikach skazał pja dożywotnie 
więzienie 12 patriotów, w  tym  jedną 
kobietę.

zostaną wkrótce wznowione, wywo­
łało pewne niezadowolenie w depar­
tamencie stanu, który nie chce u- 
cbodzdć za głównego inicjatora tego 
porozumienia i usiłuje zrzec się 

‘ wszelkiej odpowiedzialności, w ob a - 
wie, aby niezręczne deklaracje prze­
bywających w Madrycie wojskowych 
nie pokrzyżowały opracowanego w 
tajemnicy planu dopuszczenia Hisz­
panii do ONZ.

Strajk generalny 
górników francuskich

Paryż, 4 października (PR). W po­
niedziałek na terenie oatej Francji 
roapoczyna się generalny strajk gór­
ników. W celu zastraszenia strajku­
jących rząd mobilizuje siły wojsko­
we oraz policyjne. Do „podejrza­
nych" miejscowości przybyły kompa­
nie strzelców algierskich. Z francu­
skiej strefy okupacyjnej Niemiec 
skierowano do centrum przemysłu 
węglowego zmotoryzowaną żandar­
merię.

z dn. 10 września br. o wykluczeniu 
z SL Józefa Putka. b. przewodniczą­
cego Rady Naczelnej SL.

W dniu 3 bm. obrady toczyły się 
w dalszym ciągu. Rada kontynuowa­
ła dyskusję nad referatem  przewod­
niczącego Rady — Władysława Ko­
walskiego. Głos zabierało wielu 
mówców

Po dyskusji sekretarz generalny — 
Antoni Korzycki, wygłosił referat: 
„Na drodze do zjednoczenia ruchu 
ludowego". Nad referatem  tym roz­
winęła się ożywiona dyskusja.

W czasie obrad została podjęta 
uchwała w sprawie wykluczenia z 
SL dotychczasowych członków Rady 
Naczelnej i posłów do Sejmu Usta­
wodawczego: /

Jana Baczewskiego z woj. szcze­
cińskiego, który zagarnął dla siebie 
m ajątek ziemski o obszarze 75 ha, 
Jan a  Kulisiewicza z pow. sochaczew- 
skiego, który przy wykorzystaniu sił 
najemnych prowadzi w łasny młyn, 
ciągnąc z niego setki tysięcy złotych, 
W acława W anata, który jako prezes 
zarządu Wojewódzkiego ZSCh w 
Katowicach zrujnował gospodarkę 
ZSCh i na długo podważył prestiż tej 
organizacji w terenie.

Zapadła również uchwała o pozba­
wienie stanowisk partyjnych, urzę­
dów i mandatów, piastowanych z ra ­
mienia SL;

Józefa Biaka z Krakowa, który 
swoim warcholstwem, brataniem  się 
ze środowiskami obcymi i wrogimi, 
malkontenctwem i wygodnictwem, 
przyczynił się do rozluźnienia szere­
gów stronnictwa w woj. krakowskim 
i który lekceważył napomnienia 
NKW oraz nie wykonywał zleceń 
stronnictw a Jana Ju rka z Katowic, 
który jako prezes tolerował naduży­
cia w zarządzie wojewódzkim SL, 
W acława SacPowskiego, który rażą­
co zaniedbywał pracę w  stronnictwie, 
szerzył intrygi polityczne, i który 
poza tym czerpie pokątnie poważne ' 
zyski, ujaw niając tym  swoją psychi­
kę kapitalisty-wyzyskiwacza.

Wszystkim wyżej wymienionym 
Rada nakazała złożenie mandatów 
poselskich.

Naczelna ^SL 
obraduje

Warszawa, 4 października (P). W 
dniu 3 października br. rozpoczęły 
6ię w Warszawie obrady Rady Na­
czelnej PSL. Prócz członków Rady 
przybyło na zebranie ponad 250 czo­
łowych działaczy PSL z terenu. W 
obradach wziął udział NKW w peł­
nym składzie, z prezesem Stronnic­
twa Józefem Niecko na czele.

Na posiedzenie przybyli również 
przedstawiciele SL z sekretarzem ge­
neralnym, wicepremierem Kofzyckim, 
wiceprezesem min. Podedwornym i 
zastępcą generalnego sekretarza po­
słem Juszkiewiczem na czele.

Obrady otworzył przewodniczący 
Rady dr Kiernik, który wygłosił dłuż­
sze przemówienie, zakończone zgło­
szeniem rezygnacji ze stanowiska 
przewodniczącego Rady Naczelnej.

W ic em in is te r  W yszyński m ów i :

U trzym ać k o m is ję  k o n tro li 
e n e r g i i  a to m o w e j

Marsz. Sokołow ski o sytuacji wBerlinie
Berlin, 4 października (A). Grupa dziennikarzy niemieckich zwróciła s*ę 

do komendanta radzieckiej strefy okupacyjnej marsz. Sokołowskiego z 
pytaniami, dotyczącymi sytuacji w Berlinie.

W  obszernym wywiadzie marsz. Sokołow-ski stwierdził, iż odnosi się 
wrażenie, że mocarstwa zachodnie n ie  dążą do rozwiązania problemu ber­
lińskiego, kontynuując politykę agresywną, nie majaca nic wspólnego 
z unormowaniem sytuacji. Marszałek wykazał, że władze radzieckie już 
w pierwszym memencie rokowań berlińskich natknęły się na negatywne 
stanowisko gubernatorów zachodnich. W  dalszym ciągu gen. Clay nalegał 
na przerwanie rokowań, co też nastąpiło.

Oświadczenie premiera Irlandii
dość

D ookoła Hiszpanii...
Departament stanu w t ajemnicy _ departament 

wojny jawnie
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Mefadf wyborcze w USA
(Od specjalnego korespondenta API dla „Dziennika Polskiego")

Waszyngton, we wrześniu.
C  tosowanie w kampani wyborczej
^  wszelkiego rodzaju dziwnych, czę­
sto niruczc.wych sposobów jest je­
dnym z przejawów skorumpowanego 
ustroju kapitalistycznego. Wielu kan­
dydatów partii konserwatywnej w 
Anglii zawdzięcza swe miejsce w 
parlamencie tyiko temu, że ojcowie 
ich tam zasiadali oo wieków. Inni 
zwyciężyli w wyborach dzięki nad­
zwyczajnym zdolnościom całowania 
dzieci i uśmiechania się w czarujący 
6posób do kobiet. Jeden z premie­
rów angielskich. Stanley Baidwin, 
powrócił z3 6wą partią do władzy w 
okresie międzywojennym, dzięki pro­
pagowaniu polityki rozbrojenia, co 
nie przeszkadzało mu w tym, by po 
wyborach oświadczył cynicznie, że 
nigdy nie zamierzał polityki takiej 
stosować.

Lecz z pewnością nie było nigdy 
bardziej fantastycznej kampanii wy­
borczej, jak kampania, prowadzona 
obecnie w Stanach Zjednoczonych 
przed listopadowymi wyborami na 
prezydenta. I z pewnością w żadnej 
kampanii wyborczej, nawet w tym 
kraju, nie stosowano bardziej nieucz. 
clwych, bardziej niebezpiecznych 
środków.

Wszystko to ujawnił jeden z naj­
bardziej wpływowych i zarazem naj­
bardziej reakcyjnych dzienników a- 
merykańskich — „New York Daily 
MirroT". Z prawdziwie amerykańską 
naiwnością dziennik ten opublikował 
następujące uwagi:

„Demokraci zamierzała w dąnu 
najbliższych kilku tygoańi — pisze 
„Daily M inor’' — odebrać ’ republi­
kanom inicjatywę w walce, prowa­
dzonej z „czerwonymi".

„Ministerstwo sprawiedliwości wy­
stąpi z oskarżeniem przeciwko wy­
bitnym komunistom w głównych mia­
stach całego kraju (sądy rozpoczęły 
już procesy przeciwko dwunastu czo­
łowym działaczom partii komunisty­
cznej).

„Parlamentarna komisja do badania 
działalności antyamerykańskiej i ko­
mitet Fergusona (oba te komitety 
znajdują się pod wpływami republi­
kanów) zostaną pominięte w tej ak­
cji. Należy spodziewać się wielkie­
go sz’ mu na łamach piasy amery- 
kańsk wówczas, gdy kampania wy­
borcza Deweya dojdzie do najwięk­
szego natężenia — obiecuje na za­
kończenie „Daily Mirror".

Takie właśnie sposoby stosowane 
są w wyborach największego na zie­
mi państwa kapitalistycznego. Nie 
mówi się o budownictwie domów, o 
cenach, inflacji, o utrwaleniu poko­
ju, lecz o tym, która partia potrafi 
zaaresztować więcej komunistów.

Jak dotąd, zwolennicy Dewey’a, po­
przez komisję do badania działalności 
antyamerykańskiej i inne komitety 
kongresu prześcigali się w zapale tę­
pienia t. zw. „czerwonych". Prowa­
dząc tę akcję, twierdzili, że zasiada­
jący w rządzie członkowie partii de­
mokratycznej dopuścili, aby tamci 
właśnie zajęli ważne stanowiska w 
administracji państwowej. Spodzie­
wają się, że w atmosferze zdecydo­
wanej histerii, stworzonej przez prasę 
republikańską, oskarżenia ich skło­
nią wielu wahających 6ię wyborców 
z warstw mieszczańskich do głosowa­
nia na Dewey'a.

KONKURENCJA ROBI TO SAMO
Wobec tego pan Truman i jego 

partia uważali za konieczne wykazać, 
że potrafią oni tę samą akcję prze­
prowadzić równie dobrze, a może je­

szcze lepiej, niż pan Dewey lub kto­
kolwiek inny.

Pomijając wszystkie poważne pro­
blemy, obchodzące naród amerykań­
ski, prowadząc zgodnie politykę pod­
żegania do wojny, ignorując uczciwe 
zasady prowadzenia kampanii wy­
borczych, obie reakcyjne partie skon­
centrowały swe wysiłki na wpędza­
nie narodu w histerię, a następnie 
na uspokajanie go przez współzawo­
dnictwo w oczernianiu i prześlado­
waniu wszystkiego, co jest najwar­
tościowsze w amerykańskim naro­
dzie.

Nie obchodzi ich wcale to, że ma­
sy robotnicze nie dadzą się w ten 
sposób oszukać, ponieważ celem ich 
taktyki jest zdobycie głosów zastra­
szonej, niezdecydowanej j łatwowier­
nej klasy średniej.

Pan Truman mówił wiele przy­
krych rzeczy o większości republi­
kańskiej w kongresie. Republikanie 
6tawiają w odpowiedzi ostre zaTzuty 
demokratom, stojącym na czele rzą­
du. Lecz jest to tylko gra i łagodne 
skakanie sobie do oczu. W rzeczy­
wistości Chodzi im o znalezienie spo­
sobu, by rzucić zasłonę na fałszywy 
kierunek dotychczasowej polityki 
obu partii. Wpędzenie narodu w hi­
sterię jest jednym z tych sposobów. 
Akcja ich ma również na celu osła­
bienie Partii Postępowej W allace'a, 
oskarżanej o podleganie jakoby 
wpływom komunistycznym.

Zobaczymy, ilu Amerykanów pa­
dnie ofiarą tej kampanii — najohyd­
niejszej ze wszystkich haniebnych a- 
merykańskdch kampanii wyborczych. 
Jest to niewątpliwie największa pu­
łapka. do której zwabia się nieszczę­
sny naród amerykański, a z której 
ciągną zyski magnaci W all Street. — 
Jest to metoda, która ze względu na 
swój zasięg i swe konsekwencje po­
równana być może z metodami fa­
szystowskimi.

DEREK KARTON

Dożywotnie więzienie 
dia sabotażysty wiejsk.
Wojskowy Sąd Rejonowy we 

Wrocławiu na sesji wyjazdowej w  
Zgorzelcu rozpatrzył sprawę S tani­
sława Opasali, agronoma, oskarżo­
nego o sabotaż gospodarczy i  nadu­
życia w  powierzonym jego kierow ­
nictwu państwowym m ajątku ziem­
skim.

Stanisław Opasała, będąc właści­
cielem gospodarstwa rolnego w  m. 
Dłużyna Dolna, objął jednocześnie 
funkcje kierow nika ośrodka oświa­
ty rolniczej w  tej samej miejscowo­
ści i świadomie obniżał zdolności 
produkcyjne m ajątku ośrodka przez 
niedbałą upraw ę roli i celowe zo­
stawienie ugorów. Oskarżony wszy­
stkie otrzymane z Urzędu Ziem­
skiego subwencje i przydziały na 
zagospodarowanie ośrodka zużywał 
przede wszystkim na potrzeby w ła­
snego gospodarstwa.

Zeznania świadków potwierdziły 
wszystkie zarzuty oskarżenia i złą 
wolę oskarżonego w gospodarowa­
niu m ajątkiem  ośrodka.

Powołani przez sąd biegli stw ier­
dzili, że straty  poniesione przez 
państwo na skutek sabotażowej go­
spodarki Opasali wynoszą około 2,5 
miliona złotych.

Sąd biorąc pod uwagę świadomie 
szkodliwe działanie oskarżonego, 
skazał Opasalę na karę dożywotnie­
go więzienia.
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Jak Korboński uciekał do Szwecji
W arszaw a, 4 październ ika  (S). Szczegóły po ta jem nej K boń . 

g ran icę  p rzy jacie la  po litycznego M iko ła jczyka b. posła  
sk iego  i jego  żony u jaw n ione  z o s ta ły  w  dniu  2 b. m. p rze  J ^
w yra Sądem  R ejonow ym  w  W arszaw ie , w  czasie  p ro ce su p  
S zw edow i— K arolow i N ielsenow i, k tó ry  zorganizow ał przew óz 
bojga uc iek in ierów  do Szwecji.

W świetle ak tu  oskarżenia Nielsen, 
który „tale mieszkał w  Gdyni, d o ­
wiedział się w  początkach listopada 
1547 r. od jednego z kierowników 
firm y „Dałbor“, Smiechowskiego, że 
dwoje ludzi pragnie przedostać się 
do Szwecji. Byli to Korbońscy, k tó ­
rzy już od 20 października znajdo­
wali się w Gdyni i przez swą znajo­
mą — urzędniczkę Mieszkowską po­
szukiwali okazji wyjazdu do Szwe­
cji, Nielsen podjął się umieścić zbie­
gów na statku szwedzkim, żądając 
po 300 dolarów od osoby. Następne­
go dnia Korboński, przebrany w 
szwedzki płaszcz, wyjechał razem  z 
oskarżonym do portu. Za pierwszym 
razom nie mógł się jednak dostać na 
pokład statku z powodu dużej czuj­
ności w artow nika WOP. Wobec te ­
go zbiegowie wrócili do mieszkania 
Nielsena, gdzie zjedli kolację. Nastę­
pnie udali się powtórnie do portu 
na pokład innego statku szwedzkiego, 
a  mianowicie „Drotting Victoria“. 
Korbońskiemu, k tóry  udaw ał Szwe­
da, udało się wejść na statek  bez 
zwrócenia uwagi w artow nika, żonę 
zaś jego przemycono jako rzesomo 
nowo zaangażowaną maszynistkę. 
Nielsen przywiózł na statek  bagaż 
K oreańskich następnego dnia rano. 
5 listopada 1947 r. Po godzinie „Drot­
ting Victoria“ ruszył w  drogę.

W czasie rozprawy osk. Nielsen nie 
przyznaje się do winy, twierdząc, że 
nie zdawał sobie sprawy z charak­
te ru  w ypraw y Korbońskich. Myślał, 
że „jest to zwykła podróż jakiejś 
wysoko postawionej osoby".

P ytan ia jednak prokuratora w y­
kazały całą nieprawdziwość tych ze­
znań. Okazuje się, że oskarżony w ie­
dział, iż Korbońscy nie m ają wiz i 
ukryw ają się w  zakonspirowanym 
mieszkaniu prywatnym . Sam naw et 
doradzał Korbońskiemu, by ten prze. 
b ra ł się w  płaszcz szwedzki.

Kłam  w ykrętnym  zeznaniom o- 
skarżonego zadały również zeznania 
świadków.

Pierwszy z nich, Jerzy Smiechow- 
ski, k tóry skontaktow ał Korbońskich 
z Nielsenem, utwierdza, że Szwed do­
brze zdawał sobie spraw ę z charak­
te ru  podróży zbiegów. Zapewniał 
naw et Korbońskiego, iż władze 
szwedzkie udzielą m u azylu, zwłasz­
cza jeśli powoła się na Mikołajczy­
ka, czy też innych londyńczyków.

Następny świadek, Zofia Mieszko- 
wska, opiekunka Korbońskich, w  
czasie ich pobytu w  Gdyni, podaje 
również zgodne z aktem  oskarżenia 
szczegóły ucieczki.

Po zeznaniach ostatniego świadka, 
Zygmunta Lacherta, dotyczących 
nielegalnej działalności politycznej 
S tefana Korbońskiego podczas jego 
bytności w  Polsce, sąd, na wniosek 
prokuratora, postanowił dołączyć do 
ak t spraw y num er dziennika „Głos 
Ludu“ z dnia 26 października 1947 r., 
podający wiadomość o ucieczce z 
Polski Mikołajczyka i jego towarzy­
szy, m. in. Korbońskiego. Ponieważ 
jednocześnie z prasą polską w iado­
mość tę podała zagranica z angiel­
ską BBC na czele, trudno przypu­
szczać, aby fak t zniknięcia z W ar­

szawy Korbońskiego był nieznany 
oskarżonemu Nielsenowi.

Następnie zabrał glos prokurator, 
k tóry  w  swym przemówieniu pod­
kreślił fakt, iż osk. Nielsen przeby­
wał od 1915 roku na terenie Niemiec, 
gdzie zajmował odpowiedzialne s ta ­
nowisko, a w  czasie okupacji na 
swe wyraźne życzenie — został mia­
nowany „treuhanderem " jednego z 
m ajątków  na terenie b. GG, co rzu­
ca pewne światło na stosunek oskar­
żonego do państw a polskiego. Póź­
niejsze zajęcie oskarżonego, polega­
jące na pośredniczeniu w  transak­
cjach handlowych między załogami 
obcych statków , a polskim rynkiem  
handlowym określa prokurator jako 
zwyczajny przem yt, gdyż jak  w yni­
ka z zeznań osk. Nielsena, nie posia­
dał on upraw nień do prowadzenia 
tego rodzaju, działalności.

Biorąc pod uw agę rodzaj zajęcia 
oskarżonego, fak t skontaktow ania

go z K orbońskim  przez Smiechow­
skiego nie był przypadkiem, ale 
przeciw nie daw ał gwarancję, że Nieb 
son zgodzi się również na pomoc 
przy nielegalnym  wyjeździe Korboń­
skiego i jego żony do Szwecji. Nil- 
son jak  w vn ka z zez.ian świadków, 
dobrze się’ orientował, że wyjazd 
ten jest nielegalny, a fak t powoła­
nia się Korbońskiego na znajomość 
z  przebyw ającym  w  tym  czasie za 
granicą M ikołajczykiem, pozwolił 
osk. Nielsenowi na zrozumienie _ zwią. 
zku zachodzącego między ucieczką 
M ikołajczyka a wyjazdem  Korboń­
skiego. . . . .

P ro k u ra to r  tr a k tu ją c  przewinienie 
oskarżonego jako przestępstw o szcze­
gólnie szkodliw e w  okresie  odbudo­
w y k ra ju  i b io rąc  pod  uwagę, iż 
N ielsen  jest p o n ad  to  w in ien  niele­
galnego po siad an ia  b ioni, prosi o wy­
m ierzen ie  m u k a ry  w  granicach \i- 
stawy.

Po przem ów ieniu obrońcy, stara­
jącego się dowieść, iż oskarżony byl 
nieświadom y politycznego tła całej 
spraw y, a fakt posiadania przez nie­
go nielegalnie broni, był jedynie 
przypadkiem , sąd ogłosił przerwę do 
dnia 5 bm. do godz. 12-tej. W dniu 
tym  nastąpi ogłoszenie wyroku.

W dnin swego ś w i ę t a  M O o t r r f u a  
nowe m n a tef

9 października br. w dniu czwartej 
rocznicy powstania Milicji Obywatel­
skiej wszyscy hunkcj onariusze MO 
otrzymają nowe mundury koloru sta ­
lowego.

Charakter służby milicyjnej wy­
maga, aby milicjantów można było 
odróżnić od żołnierzy, czy też od im- 
mych umundurowanych funkcjonariu­
szy państwowych. Sprawa wyboru 
koloru umundurowania MO była 
dość długo i wyczerpująco omawia­
na pnzez kierownictwo władz bezpie­
czeństwa. Zasięgano także opinii or­
ganizacji politycznych i społecznych. 
Ustalono, że milicjant nie będzie no­
sił munduru granatowego, z  którym 
wiążą się niesławne tradycje policji 
sanacyjnej.

Każdy obywatel bardzo łatwo od- 
rótżnd wojskowo mundury lotnicze od 
muniduirów MO. Przede wszystkim

itorój tydh mundurów różni si’ę od 
munduru lotnika. Lotnicy noszą mun­
dury (płaszcze i bluzy) z kołnierzami 
wykładanymi, a  m undury i płaszcze 
funkcjonariuszy MO m ają kołnierze 
zapięte pod szyję. Poza tym patki 
tniunidurowe nosaoin© przez milicjan­
tów na kołnierzach są w kolorze 
chabrowym, a rysunek dystynkcji 
różni się zdecydowanie od oznak 
wojskowych. Czapki funkcjonariuszy 
MO również nie są jedno barwne, 
lecz m ają otoki w kolorze chabro­
wym i chabrowe wypustki dookoła 
ronda.

Dzięki pozytywnemu ustosunkowa­
niu się Ministerstwa Przemysłu i 
Hamidlg oraz dzięki temu, że polski 
przemyM włókienniczy wykonał za­
mówienie na czas, wszyscy funkcjo­
nariusze MO w dniu 9 bm. wystąpią 
w nowych mundurach.

Bydgoski Wydział Pow. 
chronił bogaczy wiejskich

W związku ze stwierdzonym i u- 
chybieniami w  aparacie podatko­
wym na terenie pow iatu bydgoskie­
go, Pom orska Wojewódzka Rada 
Narodowa na plenarnym  posiedze­
n iu  w  dniu 1 października br. po­
wzięła uchwałę o rozw iązaniu byd­
goskiego Wydziału Powiatowego.

W uzasadnieniu uchw ały W oje­
wódzka Rada Narodowa stw ierdzi­
ła, że działalność bydgoskiego Wy­
działu Powiatowego na odcinku je ­
dnego z najważniejszych zagadnień, 
jakim  jest podatek gruntow y — o- 
kazała się sprzeczna i niezgodna z 
zasadniczą polityką rządu. Stosując 
niewłaściwe ulgi podatkowe, byd­
goski Wydział Powiatowy naraził 
Skarb Państw a na znaczne szkody,

faw oryzując kapitalistów  wiejskich 
z krzyw dą dla podatników  mało i 
średniorolnych.

S. t  P-
D r m ed.

Aleksander Domaszewlcz
Profesor U niw ersytetu W arszaw sk iego , 
Pułkownik W . P. odznaczony o rd era ­
mi „Polonia R estitu ta", „ V łr tu ti  Mi- 

litari'%  „K rzyżem  W alecznych*4 
u rodź. 1887 w e  L w ow ie, o p a trzo n y  św. 
S ak ram en tam i, z a sn ą ł w  P an u  dn ia  3 

p aź d z ie rn ik a  1948 r. w  K rakow ie. 

P ogrzeb  o d b ę d z ie  s ię  w e  w torek , 
5 ban., o  godz. 13 z  k o ś c io ła  n a  cm en­

ta rz u  R akow ick im , 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
o d p raw io n e  z o s ta n ie  w e  w to rek , 5 bm-, 
o godz. 9 w  k o ś c ie le  św . Szczepana 
p rzy  u J icy  S ienlkiew icze —  n,a które 
to s m u tn e  o b rz ę d y  za p ra sz a

Rodzina.

Czy Hitler żyje?
Powódź sprzecznych pogłosek OW*- 

mat szczegółów śmierci wzgl. ucie­
czki Hitlera, znajduje obecnie swój 
epilog w gruntownych wyjaśnieniach 
sędziego amerykańskiego, publicysty 
i kapitana statku, Michała A. Mus- 
manno. W przytoczonych tu fragmen­
tach większej pracy podajemy za 
Prasą zagraniczną streszczenie uwag 
na temat do niedawna palącej kwestii.

Czy Hitler żyje. czy rzeczywiście 
zmarł?

Musmanno jako 6ędzia Trybunału 
Norymberskiego, mając dostęp do 
wszelkich materiałów predestynowa­
ny był więcej aniżeli ktokolwiek in­
ny do rozstrzygnięcia tej kwestii. W 
latach dwudziestych był obrońcą w 
procesie Sacco i Vanzetti. dwóch 
skazanych i straconych przez władze 
amerykańskie, mimo poważnych wąt­
pliwości co do ich winy, skazańców. 
W Norymberdze Musmanno był prze­
wodniczącym sądu w procesie Oh- 
leudorfa oraz przywódców grup tzw. 
Einsatzu, którym udowodniono śmierć 
miliona obywateli radzieckich.

W poniżej przytoczonych uwagach 
Musmanno referuje nie tylko obiek­
tywnie dostępny mu materiał, ale w 
przekonywającym v/ywodzie logicz 
rtym rozprawia się i z poważnymi i 
śmiesznymi zastrzeżeniami co do 
śmierci „Fuhrera".

*

Pytanie, co się stało z Adolfem 
Hitlerem jest całkowicie jasne i 
nię pozostawia żadnych wątpliwości. 
Rozmawiałem osobiście z pozostałymi 
przy życiu członkami osobistego 
sztabu Hitlera. Przesłuchałem setki 
świadków i przestudiowałem wszyst­
kie zdobyte dokumenty. Ogółem zgro­
madziłem materia! dowodowy liczący 
20 tomów.

Historia zaczyna się w schronie 
kancelarii Rzeszy w Berlinie. Był 
dzień 20 kwietnia 1945 r. — Hitler 
obchodził swoją 56-ietnią rocznicę u- 
rodzin. Nieprzyjacielskie bombowce 
warczały nad miastem, zamkniętym 
już prawie przez oddziały radziec­
kie. W  podziemnym święcie urodzin 
brali udział: Goering, Himmler, Doe- 
nitz, Jodl, Keitel oraz inni przedsta­
wiciele hierarchii nazistowskiej. — 
Był; oni wszakże tylko groteskowymi 
karykaturami samego solenizanta 
„nadczłowieka”, który przerywał 
wszelkie powinszowania i przemówie­
nia ostatnimi krótkimi rozkazami...

Od tego czasu szybko postę­
powały ^wypadki. Opuścił swego 
„Fflhrera wielki j  najwierniejszy 
paladyn Goering. Mówiło się, że 
Himmler chce wydać swego wodza 
zachodnim aliantom. W dniu 27 kwie­
tnia sytuacja w mieście przechodzą­
cym stopniowo pod władzę Armii 
Czerwonej była już właściwie bezna­

dziejna. W dniu tym Hitler wręczył 
też najbliższym swoim współpracow­
nikom ampułki cjankałi.

*
Wieczorem dnia 28 kwietnia roze­

szła się w schronie sensacyjna wieść: 
Hitler podał do wiadomości swój za­
miar poślubienia Ewy Braun... Jak o- 
świadczyla Gerda Christina, jedna z 
sekretarek Hitlera, było to „dopraw­
dy pogrzebowe wesele"!

Mimo cienia przesuwającej się 
śmierci, wniesiono szampana. Oży­
wiły sie^ humory. Była to bezradosna 
wesołość, mimo to jednak, między 
odgłosami dział i buku rozpryskują­
cych, się granatów, rozlegał się tu i 
ówdzie śmiech.

Rankiem 29 kwietnia o godz. 2.30 
zebrało się na rozkaz Hitlera na ko­
rytarzu jadalni 20—50 ludzi. Byli to 
ordynansi, kucharze, urzędnicy i ofi­
cerowie obsługujący Hitlera w osta­
tnich dniach pobytu w schronie. Ci­
chym, niepewnym qlosem zawiadomił 
„Fiihrer" swoich pobladłych słucha­
czy o decyzji odebrania sobie życia. 
Następnie pożegnał się z nimi. Po 
tej ceremonii podpisał Hitler swoje 
obydwa testamenty. (Testament oso­
bisty i testament „polityczny" fał­
szowany i kolportowany przez orga­
nizacje podziemne — red.).

W  dniu 29 kwietnia sytuacja w 
schronie stała się krytyczna. Rosyj­
scy strzelcy wyborowi ostrzeliwali z 
dachu „Kaiserhofu" oraz minister­
stwa propagandy, kancelarię Rzeszy.

Górny sufit schronu był w kilku 
miejscach przerwany. Nie dochodziły 
żadne meldunki. Hitler nie podejmo­
wał już żadnych decyzji. Jak zmę­
czony starzec przechodził z pokoju 
do pokoju, wymieniając tu  i tam po 
kilka słów; bawił się z dziećmi Goeb­
belsa. Bał się, że w ten czy inny 
sposób wbrew swej woli mógłby być 
wydany nieprzyjacielowi.

30 kwietnia 1945 r. Hitler zjadł 
śniadanie wraz ż sw oja żoną, se­
kretarkami oraz kucharką... Próbo­
wano prowadzić normalną rozmowę, 
lecz niewidoczny gość przy stole o- 
p ano wał wszystkie umysły.

Około godz. 14.45 pojawił się Hi­
tler wraz z swoją żoną pod rękę na 
korytarzu. Ewa H. ubrana była w 
czarną suknię, kontrastującą z jej 
bladą cerą. Hitler jak zwykle miał 
na sobie mundur „feldgrau” do 
ciemnych spodni. Choć nikt nie w ie­
dział jeszcze dokładnie co się stanie 
na korytarzu zapanował podniecony 
ruch. Samorzutnie cale otoczenie Hi­
tlera zjawiło się w sieniach. W  nocy 
z 28 na 29 H-.ti |  pożegnał się z 
współpracownikami w schronie. O- 
becnie chciał po-wiedzieć kilka osta­
tnich zdań do bezpośredniego swego 
otoczenia. W yszeptał kilka niezrozu­
miałych słów i, 2 nieruchomym w y­
razem twarzy, każdemu podał rękę.

Panowała śmiertelna cisza. Jak 
skamieniali stali wszyscy, gdy Hi- 
ae r prowadząc żonę pod ram ię odda­
lił się  c  korytarza.

Nagle strzał rozdarł ciszę. Zanim 
przebrzmiał, rzucił się Axmann, przy­
wódca młodzieży hitlerowskiej i 
Goebbels do pokoju Hitlera. Ewa 
Braun siedziała ,,z opadającymi ra­
mionami i na pół otwartymi ustami 
z przymkniętymi oczyma na kanapie”. 
Głowa spoczywała na lewym ramie­
niu Hitlera.. Była martwa. Obok sie­
dział Hitler. Szczęka zwisała mu bez­
władnie w dół. Po obydwu stronach 
pobladłej jak wosk twarzy spływała 
na wysokości skroni krew. Prawdo­
podobnie wskutek strzału w usta 
eksplozja rozerwała po obydwu stro­
nach czoła żyły Podłoga spryskana 
była krwią. Pistolet leżał na oparciu 
kanapy, Hitler nie żył.

Sturmbannfuhrer Lingę, ordynaM 
Hitlera, okrył górna część ciała ko­
cem, by zasłonić zalaną krwią głowę 
i wyniósł zwłoki po schodach w gó­
rę do ogrodu. Pomagał mu w tym dr 
Stumpfegger.

Ewa Braun miała na pewno zamiar 
popełnienia samobójstwa również z 
pistoletu, po zażyciu trucizny jednak 
nie mogła zdobyć się na obsyć sił. 
żeby pociągnąć za spust, tak że pisto­
let spadł na podłogę. Martin Bormann, 
który wszedł obecnie do pokoju wy­
niósł zwłoki Ewy Braun ubrane w 
czarną szyfonową suknię. Otto Guea- 
sche z postawy przypominający bo­
ksera, otrzymał rozkaz Hitlera spalę* 
nia zwłok. W yniósł więc obecnie 
zwłoki Ewy Braun dalej do ogrodu, 
gdzi© złożył je obok zwłok Hitlera.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ilZIEMNIK SPORTOWY
la t  b o k su  k r a k o w s k ie g o

i fi 1 1 1 M i n • 1 . -

K R O N I K I  l m K
Niełatwą pracę m ają w K rako­

wie działacze sportow i pracujący 
oZa piłkarstwem. W szechwładna 
iłka nożna usuwa raczej w  cień 
nne sporty. Toteż z uznaniem  n a ­

leży podkreślić żyw ą i nab iera jącą  
coraz silniejszego rozm achu rozw o­
jowego pracę naszych działaczy 
bokserskich tak w OZB jak  i w 
ślubach. U progu nowego 25-lecia 
krakowskiego boksu sta jem y w o- 
biiczu dużego postępu, czego w y ra ­
zem są wyniki jak ie  uzyskali po 
wojnie krakowscy bokserzy, oraz 
większa harm onia pracy na terenie 
OZB. Z dumą możemy podkreślić 
-Iowa uznania dla pracy  na teren ie 
boksu w okręgu krakow skim , jak ie  
wyraził imieniem dyr. Gł. Urz. 
Kultury Fiz. inż. T. K uchara , dyr. 
y/UKF mgr ppłk. A. K asprzyk, ja -  
v0 w pełni zadow alającej. Uznanie 
ra będzie dalszą pobudką do in ten ­
sywniejszej pracy.

Uroczystość 25-lecia KOZB rozpo­
częła się nabożeństw em  żałobnym  
za zmarłych działaczy o raz zaw od­
ników, następnie po przem arszu u- 
licami K rakow a odbyły się oficjal­
ne uroczystości. Z ebranych pow itał 
prezes OKZB dyr. B iliński, i p rzed­
stawił historię ubiegłych 25 la t w  
boksie krakow skim . P ierw szą sek­
cję pięściarską założyła w  K rak o ­
wie w 1921 r. YMCA, po czym po­
wstały sekcje przy Legii (1925 r.), 
Cracovi; (1926), W awelu (1929), Wi­
sły (1931), M akkabi (1932) i in. P io­
nierami byli: Moskal i Stibbe. Z 
wybitnych bokserów  tego okresu 
należy wymienić Sw orzeniow skie- 
go, Studnickiego i Chrostka.

Po wojnie p rym at w  boksie dzier­
ży Wisła, m ając jednak  groźną 
konkurentkę w  Cracovii, a  indyw i­

dualnie wielu bokserów  Grobli czv 
K orony nie pozostaje w  tyle 

Po złożeniu życzeń dla OZB przez 
! Przedstaw icieli państwowych s t-  
I m orządowych, sportowych i in ,
! żonvm si ę ,Y r<?czenie odznak zaslu- 

1 zawodnikom, 
1 • d0  k.sl^?kł Pam iątkowej. w bijanie gwozdzi Dd życzeń tych
i Redakcja „Dziennika
. Polskiego-. żyw iąc nadzieje, że k ra ­

kowski sport bokserski w niedłu­
gim czasie znajdzie się w rzędzie 

| najlepszych w Polsce, (t)

Bratyslawsr—Kraków 14:2
W ieczo re m  o d b y ło  s ię  w  ram ach  u ro c z y ­

s to ś c i ju b i le u sz o w y c h  m ięd zy n a ro d o w e  s p o t­
k a n ie  b o k s e rs k ie  w  k tó ry m  B ra ty sław a  zw y ­
c ię ż y ła  K rak ó w  14:2. W y n ik  te n  je s t  za  w y ­
so k i. S ęd z io w ie  d e c y z ją  o  p rz e g ra n e j P ie ­
n ią żk a  w y d a li  s o b ie  św ia d e c tw o  b. s łab y c h  
k w a lif ik a c j i. P ien iążek  w a lk ę  w y raźn ie  w y­
g r a ł ;  je g o  p rz e c iw n ik  to zu p e łn ie  su ro w y  
i p rz e c ię tn y  b o k se r . N ie sp o d z ia n k ę , n ie s te ­
ty  p rz y k rą , s p ra w ił S ty s ia ł, k tó ry  zaczął 
w aikę^ w sp a n ia łe , je d n a k  ta k ty czn ie  w alczył 
fa ta ln ie  i  z o s ta ł  zn o k a u to w a n y . W  po n ie  
d z ia łek  S ty s ia ł  w a lc zy  ze  sw ym  pogrom cą 
p o n o w n ie  i  b ęd z ie  m ia ł o k a z ję  do  rew anżu . 
K to w ie  czy  w  je g o  p o ra ż c e  n ie  p o n o s i w i­
n y  s e k u n d a n t . D obrze  w alczy li J a n ic k i i  Li­
s ic ,  k tó rz y  u zy sk a li p<> je d n y m  pu n k c ie . 
B o k serzy  c z e sc y  p rzew y ższa li k ra k o w ia n  
p rz e d e  w sz y stk im  k o n d y c y jn ie . T ech n iczn ie  
n ie  w ie le  le p si.

W y n ik i w a lk : w . m u sza , J a n ic k i z rem iso ­
w a ł z  M ik o v iccra , w  k o g u c ia : S o jk a  p rz e g ra ł 
n a  p k t. z  M u sla y e m r w  . p ió rk o w a : G rom ala  
z o s ta ł  w y p u n k to w a n y  p rz e z  M adej cikat, w. 
le k k a :  L icis z rem iso w a ł z e  S tep u rk ą , w.
p ó łś re d n ia : S ty s ia ł , m im o a ta k ó w  w  I ru n ­
d z ie  p rz e g ra ł p rz e z  k . 0 . w  II r ., w . ś red n ia : 
M a tu ła  p rz e g ra ł z  Sebą. w. p ó łc iężk a : P ie ­
n ią ż e k  w a lc zy ł b. ła d n ie , je d n ak  sęd z io w ie  
p rzy zn a li z w y c ię s tw o  S w a rce , w. c iężk a  Rys 
p rz e g ra ł p rz e z  k . o . z  B artu sld em . Sędziow ał 
w  rin g u  D erd a  k p t. sp o rto w y  PZB.

©  J.
W niedzielę rozegrano  2 spo tka­

nia o puchar Kałuży, w  których  n ie­
spodzianką jest w ynik  rem isow y Ś lą­
ska z W arszawą.

W arszawa—Śląsk 3:3 (1:1)
W arszawa (Tel.). P iłk arze  W ar­

szawy przew ażali przez 80 m inut. 
Wynik nie zasłużony. B ram ki dla 
Śląska zdobyli Cieślik i P rzecherka 
oraz P rusk i (samobójcza), d la  W ar­
szawy Górski, O prych i M ordarski.

Poznań—Łódź 6:0 (2:0)
Poznań (G), Spotkanie pomiędzy 

Poznaniem a Łodzią zakończyło się 
po Cfrze stojącej na słabym poziomie 
zasłużonym zwycięstwem Poznania

6:0 (2 :0), w  drugiej części gry  gra 
się bardziej ożywiła na skutek po­
praw nej gry napadu poznańskiego. 
Łódź dobrze grała w polu lecz zawo­
dziła pod bramką. Dla Poznania, któ­
ry  w ystąpił w odmłodzonym składzie 
bramki zdobyli: W ojciechowski II 2 
(w tym jedna z karnego). Jóźwiak 2, 
Białas i Czapczyk. Sędziował Kuku- 
cki z Gdańska.

Po tych spotkaniach tabela roz­
gryw ek o puchar J. K ałuży jest na­
stępująca:
1. K raków  8 £
2 . Ś ląsk 7 (
3. W arszawa 8 f
4. Poznań 8 !
5. Łódź 7 {

25:16
21:18
18:16
21:25
10:20

6 12 25: 8
5 5 17: 9
6 5 16:14
4 4 8:10
5 0 9:34

O wejście do ligi
W dalszym ciągu rozgrywek o w ej­

ście do ekstraklasy  piłkarskiej roze­
grano dwa spotkania:

W Radomiu Szombierki odniosły
niespodziewane zwycięstwo nad Ra- 
domiakiem 3:0 (1:0) a w Gdańsku ma­
jąca już od kilku tygodni zapewnione 
miejsce w lidze, Lechia odniosła zwy­
cięstwo bijąc w ysoko PTC 7:2 (5:1).

Po spotkaniach tych tabela rozgry­
wek jest następująca:
1. Lechia
2. Szombierki
3. Radomiak
4. Skra
5. PTC

UJ kilku w iersza ch
W ęgry o d n io s ły  w  B u d ap e sz c ie  zw y c ię s tw o  

nad A ustrią  2:1 (2:1) w  m ię d z y p a ń s tw o w y m  
meczu p iłka rsk im .

Z cyklu ro zg ry w ek  o  m is trz o s tw o  P o lsk i w 
hokeju na tra w ie  S te lla  (G niezno) o d n io s ła  
zwycięstwo w sp o tk a n iu  z  C za rn y m i (Poznań) 
2:1 (1:0). (G)

Śląsk p o k o n a ł w  K a to w ic ach  G d a ń sk  10:6 
w boksie A n tk iew icz  w y g ra ł z  B azaran i-  
kiem. C sepel, m is trz  W ę g ie r  w  sz czy p ió r-  
niaku w  p ie rw szy m  sw y m  sp o tk a n iu  n a  
Śląsku zw ycięży ł L eo p o lię  12:6.

W drugim  sp o tk a n iu  C s e p e l w y g ra ł z  
AKS, 6:2 (4:0).

Piłkarze C rac o v ij ro z e g ra li 2 s p o tk a n ia  n a  
D. Śląsku, r e m is u ją c  z  O rłem  (Z ąbkow ice) 
0:0 i zw y ciężając  B urzę (W rocław ) 6:2 (4:1).

Piłkarze P ia s ta  (G liw ice) o d n ie ś l i w  T a r­
nowie n ie sp o d z iew an e  zw y c ię s tw o  n ad  T a r- 
novią 6:2 (1:1).

WaTta p o k o n a ła  C h ro b ry  G roszow i ce 
9:3 w  meczu o  m is trzo s tw o  ligi szczy p io : 
siaka.

W  zaw odach le k k o  lle ty c z n y c h  w K rak c  
wi« D ręgiew icz u z y s k a ł w  s k o k i  w zw yż 
181,5 cm, co je s t  n a jle p sz y m  teg o ro czn y m  
wynikiem w P o lsce , a  n a  110 m  p rzez  pł. 
16,3 sek .

W m eczu na  o d b u d o w ę  W a rsz a w y  B orek  
pokonał G w ard ię  (W O P) 4:0 (3:0)

0 mistrz, kl. A K 0 ZPN
CRACOV!A IB -  W ISŁA  IB 2:1 (1:1)* Z w y­

ciężyła ró w n ie jsz a  C ra c o v ia  w  k tó re j zo b a ­
czyliśmy p c  d łu ższe j n ie o b e c n o śc i R óżanko- 
wakiegc I, S trze lca 2 b ram ek . B ram k ę  d la  
Wisły s trz e lił Ł yko z k a rn e g o . S ęd z io w a ł M y­
tnik.

OKOCIMSKI KS _  TA R N O V lA  IB 2:Q (0:0) 
Zasłużone zw y c ię s tw o  O k o c im sk ie g o f ^*5* 
*ywAkaane po ciężkiej walce. Bramki ^

b y li : K o tfis  II z  r z u tu  k a rn e g o  i P uskar-
czyk. S ędz iow a ł K o lber. (kor)

GROBLE — FABLOK 3:3 (1:1). Ja k o  zespó ł 
F ab lo k  z d e c y d o w a n ie  g ó ro w ał nad  G rob lam i, 
w  k tó ry c h  p o zę  S o ch ack im , K a le tą  l N asta- 
bo isk im , re sz ta  w y p a d ła  b lado . P row adzen ie  
zm ien ia ło  s ię  k ilk a k ro tn ie . W o jto w icz  uzy ­
s k a ł p ie rw sz ą  b ram k ę  d la  F ab lo k u , w y ró w n a ł 
N a ę ta b o rsk i, p o d w y ższy ł w y n ik  L ichoń. N a ­
s tę p n ie  p ię k n y m i s trza łam i w y ró w n a ł i u zy ­
s k a ł p ro w ad zen ie  d la  F ab lo k u  K uczew sk i pr. 
pom o cn ik . R em isow y w y n ik  u s ta l ił M adryga. 
S ęd z io w a ł M ohy ła .

DĄBSKI — G A RBA RN IA  IB 1:0 (1:0). B ram ­
k ę  zd o b y ł B udziachow sk i. G ra s ta ła  pod  zna­
k ie m  p rzew ag i D ębsk iego .

W IECZY STA —ZW IERZY NIECKI 1:0. S po t­
k a n ie  to  z o s ta ło  p rzy  6 ta n ie  1:0 d la  W ie ­
c z y s te j, n a  35 m in . p rzed  końcem , odgw izda- 
n e  p rzez  sęd z ieg o  R u tk o w sk ieg o  ju n . n a  
s k u te k  n ie p o d p o rz ą d k o w a n ia  s ię  g ra ją c y c h  
je g o  decyz jom . S p raw ą  tą  za jm ie  s ię  W G iD  
K O Z PN . B ram kę d la  W ie c z y s te j zd o b y ł p rzed  
p iz e rw ą  D w e rn ick i z k a rn eg o ,

ŁO BZO W I ANKA — SZCZA K O  W IA N K A  1:0 
(0:0).

KORONA -  MOSCICE 3:2 (0:2).

D la  d o b r a  n a ro d u  p o lsk ie g o  
i cz e ch o sło w a ck ie g o

„Na dobre czasy czy złe, wyciąga­
my do was ręce, do trwałego uści­
sku i zapewnienia przyjacielskiej i 
braterskiej współpracy dla dabra 
narodu polskiego i czechosłowackie­
go w oparciu o Związek Radziecki. 
W przeświadczeniu, że tylko stała i 
niezachwiana współpraca wszystkich 
słowiańskich ludowych dem okraty­
cznych państw  może zapewnić ludz­
kości wolność i pokój, chcemy w 
przyjacielskim  zwiąizku obu naszych 
m iast pracować dla rozwoju wszyst­
kich sił postępowych i dla wielkiej 
sociahstyczmej przyszłości11. Oto je­
den z ustępów adresu wręczonego 
w sobotę prezydium  MRN przez de. 
legację m iasta Ołomuńca dla „sta­
rego K rakow a i całego jego ludu".

Zabytkj naszego miasta, które go­
ście czechosłowaccy zwiedzili w nie­
dzielę, tj. w drugim  dniu pobytu w 
Krakowie, w yw arły na nich duże 
wrażenie. W Muzeum Historycznym

m. K rakow a interesowali się oni 
specjalnie wystawą „Wiosny Lu­
dów" przy czym historycznych ob­
jaśnień udzielał gościom dyr. Mu­
zeum dr J. Dobrzyoki. Poświęcili on; 
również wiele czasu zwiedzeniu ga­
lerii Muzeum Narodowego w Su­
kiennicach, Zam ku na Wawelu, za­
poznając się równocześnie z p raca­
mi około renowacji tryptyku Wita 
Stwosza. Dalej zwiedzilj goście
Kopiec Kościuszki, Skałkę z groba­
mi zasłużonych, kilka kościołów, no­
wy gmach Muzeum Narodowego, 
stadion sportowy i nowe dzielnice 
miasta, a objaśnień udzielał dyr. inż. 
Cz. Boratyński.

Wieczorem w Teatrze im. J. Sło­
wackiego goście obecni bylj na 
przedstaw ieniu ..Owczego Źródła1' 
Przed podniesieniem kurtyny powi­
tał ich w serdecznych. słowach nacz, 
dyr. teatrów  miejskich Br. Dąbrow­
ski.

DRUGIE ZW YCZAJN E POSIEDZENIE N AU­

KOW E POLSKIEGO IO W , CHEM ICZNEGO i

refe ra tem  inż M Burka pt. „O  budow ie  I 
n ie k tó ry ch  w łasnościach  ce lu lozy  techn icznej " 
o dbędz ie  s ią  dn ia 6 bm , go to . 19, w A kad. 
G órn iczej, Al. M ickiew icza JO. III p ., sa la  
XIII.

Młodzież pragnie pokoju ODCZYT W  POLSKIM TO W . PRZYRODNI­
KÓW  IM. KOPBF.NIKA (św. A nny 6) — na 

„Doświadczenia ostatniej , wojny ' lemat: „Sto lat pojęcia horoologii", wygios! 
pokazały jaką drogą trzeba iść w i P!<=f- dr H. S zcrsk i — we w to rek  5 bm , 
kierunku światowego pokoju. Wro-

TABELA 
1. "W ieczysta 4 ? 5:0
2. Szczakow araka 4 5 4:2
3. G ro b le 4 5 9:5
4. G a rb a rn ia  Ib 4 4 10:6
5. D ąb sk l 3 4 4:3

6:56. OKS 4 4
7. Z w ie rzy n ieck i 4 4 9:8
8. C ra c o v ia  Ib 3 4 6:6
9. M o śc ice 4 4 9:9

10. F a b lo k 4 4 9; 10
11. K orona 4 3 5:10
12. Ł obzow ianka 4 3 3:7
13. T e rn o v ia  Ib 4 2 7:7
14 W isła  Ib 4 t 5:13

Poświęcanie sztandaru 
Zw ierzynieckiego KS

W  n ie d z ie lę  o d b y io  s ią  p o św ię c e n ie  s z ta n d a ­
ru k lu b o w eg o  Z w ie rzy n iec k ieg o  KS. Po  27 la ­
tach  is tn ien ia , p o św ięcen ie  s z ta n d a ru  pow inno  
być  d la  tego  k lu b u  do b rą  zap o w ied z ią  na 
o tw a rc ie  w łasn eg o  bo isk a .

W  ram ach  te j u ro czy s to śc i o d b y ł e ię  tu r­
n ie : p iłk i s ia tk o w e j i k o szy k o w e j. W  p iłce  
s ia tk o w e j m ę sk ie j zw y c ięży ło  S połem , w  ż e ń ­
s k ie j  P ocztow iec  p rzed  Z w ie rzy n ieck im , w  p ił­
ce k o szy k o w e j 1. Z w ie rzy n iec k i 2. W isła  3 
Pocztow iec.

„Podatnicy" lepsi od 
„Skarbowców"

R o zeg ran y  n a  boisku W isły mecz p tłk a rsk t
m iędzy „ P o d a tn ik a m i"  i „ S lta rb o w cam i"  z«- 
k- ń czy  i s ię  w yn ik iem  3:2 f2:0) n a  k o rzy ść  
„ P o d a tn ik ó w " . M ecz in te re s u ją c y . O sz a s t jako 
spraw ozdaw ca, zaw sze niezawodny.

cławskj Kongres Intelektualistów  
drogę tą też w yraźnie wskazał. Jest 
nią bezkompromisowa w alka z ka­
pitalizm em  i reakcją11 — mówił pos. 
A. Polew ka do młodzieży krakow ­
skiej w ypełniającej tłum nie w nie­
dzielę salę Domu Żołnierza. Mło­
dzież szkolna j akadem icka, młodzież 
zrzeszona w organizacjach SP, ZMP, 
ZHP z dużym zainteresow aniem  w y. 
słuchała ciekawego refera tu  pos. A. 
Polewki, który omówił znaczenie 
Kongresu Intelektualistów  na tle ta ­
kich zagadnień jak  patriotyzm  j .na­
cjonalizm, św iat postępu i zacofania, 
w ojna i pokój.

'Zebranie młodzieży zwołane zo­
stało przez m iejski kom itet ZMP.

(jk)

Z aw od y
m a r sz o w o -str z e le c k ie

O RM O
Kom enda ORMO zorganizowała 

w niedzielę drugie na terenie K ra­
kowa wojewódzkie zawody marszo- 
wo-strzeleckie. do których stanęło 
14 drużyn m ęskich i 2 sztafety ko­
biece.

Po krótkim  w yjaśnieniu przez 
zwierzchników ORMO i M. O. celu 
zawodów, do uczestników m arszu i 
współzawodniczących z nimi po raz 
pierwszy w  Polsce kobiecych sztafet 
z K rakow a i Chrzanowa, okoliczno­
ściowe przem ówienie wygłosił w i- 
cewoj. Rubiński, k tó ry  m. in. o- 
świadczył, że spraw ność fizyczna 
zdyscyplinowanych szeregów ORMO 
osiągnęła już poważny stopień roz­
woju. Z kolei w ystrzałem  z rak ie­
tnicy wicewojewoda dał znak do 
rozpoczęcia marszu.

Zawodnicy i  zawodniczki ruszyli 
na trasie 10 km  ulicam i: św. Jana, 
P ijarską. Sławkowską, Basztową. 
Łobzowską, Al. Słowackiego, Al. 
Mickiewicza i, pokonawszy przeszko­
dy, ustaw ione na błoniach sforso­
w ali Rudawę, dochodząc do Woli 
Justow skiej. Jako  pierwsza przyszła 
do m ety drużyna krakow ska. W 
strzelaniu zwyciężył — pluton z Bo­
chni, w m arszu kobiet — sztafeta z 
Chrzanowa, w  biegu na 800 m  — 
pluton z K rakow a, na 100 m  — z 
Tarnow a, na 3000 m — z Krakowa. 
W zawodach w siatkówkę zwycię­
żyła drużyna z Tarnowa, w  piłkę 
nożną — z K rakow a, w skoku 
wzwyż i w dal — drużyna z Białej. 
Po zawodach odbyło się rozdanie 
nagród,

# N a  ul. Konopnickiej Tadeusz Ko­
zak, handlowiec, jadąc na motorze 
stracił równowagę j upadł na jezd­
nię, ponosząc śm ierć na miejscu.

K om un ika ty

DYŻUR LEKARZA-POŁOŻNIKA UBEZPIE- 
CZALNI SPO Ł.: d n ia  4 paźd z ie rn ik a  — -,e - 
dw iga  C zesnow ska, R ynek  G łów ny  7 nr. 9.

W e w szystk ich  innych  nag łych  zacho ize- 
n ia cb  w  n ocy  n a leży  w ezw ać le k srz s  d y żu r­
nego z U bezpieczaln i — ta i 570-70

DYŻURY APTEK: R yn ek  G iów ny  42, M iko­
ła jsk a  4. G rodzka 17, Ł obzow ska 20, S ta ro ­
w iś lna  77, K rak o w sk a  9, D ługa 88, S en a to r­
ska  5, M ogilska 16, K a lw a ty jsk a  27.

ZEBRANIE IN FO RM A CY JN E DLA STU­
D ENTÓW  PIERW SZEGO ROKU POLONISTY­
KI urządza  K oło P o lon is tów  i S law istów  S. 
U. J. d n ia  5 bm.. godz. 17. w sa li S tud ium  
S łow iańsk iego , G o łęb ia  20. I p. W stą p  w olny .

ZEBRANIE CZŁON K ÓW  1IG I KOBIET PRZY 
ZW . ZA W . DOZORCÓW  DOM OW YCH o d b ę ­
dzie a ią  d n ia  5 bm, godz. 18. O becność  
obowiązkową

KALETA FRANCISZKA Z GÓRKI N ARO ­
DOW EJ m oże o d eb rać  w  S e k re ta r ia c ie  R e­
dakc ji „D zienn ika  P o lsk ieg o "  zgubione doku- 

j m enty .

NA7WAŹNKTSIE
m m m m  m

na w torek , 5 październ ika
Godz. 8.00- , ,0  k uchn i po lsk ie j s iów  kil*

k a ' . 12.10: K oncert O tk . D ęte j Zw. Zaw.
P. K. 12.35: ,,C o m ożem y z ro b ić  na je sien i 
d la  n aszy ch  łąk i p a s tw isk "  i ,,P rzypom nie­
n ia  go sp o d arsk ie  n a  na jb liż szy  ty d z ień "  
1-1.15: K oncert życzeń . 14.40: M elod ie  w ie ­
d eń sk ie  z  p ły t. 15.30: P iosenki ro sy jsk ie  d la  
dzieci. 16.30: „C o ś p iew a ją  i ta ń czą  n a  K u­
ja w a c h ''.  16.55: P rzeg ląd  W y d a w n ic tw  O św ia­
tow ych . 17.00: K o ncert p o p u la rn y  w yk . O rk . 
Ro-zgł. B ydgosk ie j. 18.00: L ekcja  ję zy k a  ro ­
sy jsk ieg o . 18.15: R ec ita l sk rzy p co w y  C. Ba- 
cew iczóvray . 38.52: „P rzodow n ik  p racy  —

w y k ład o w cą" . 10.00: K oncert k rak o w sk ie j
O rk . P. R. pod  dy r. J . G erta . 22.45: „5  m i­
n u t s a ty ry "  i m uzyka z p ły t.

K A L E N D A R Z Y K  IMPREZ
na p on iedzia łek , 4 październ ika  

TEATRY. M iejsk i Im. J .  S łow ack iego  —
godz. 19: „O brona K sa n ty p y " . — M iejsk i 
S tary  T eatr -  D uza sa la . godz '9 :  ..W e­
se le  F ig a ra " : M ała sa la . godz. 19 15,

S ean s" . — T e a tr  M łodego W idza RTPD
(Scala) -  godz. 19.15: „M istrz  P io tr
P a th e .in " .

KONCERTY. XIV Koncert Polskiego 
W ydaw nictw a M uzycznego (Basztowa 8), 
godz. 20. W p ro g ram ie : Ż e leńsk i, S zy­
m anow sk i, Panufnik. W ykonaw cy : I. Le­
w iń sk a , „K w arte t K rak o w sk i" . S. T aw ro- 
szew lcz, Z. A dam ska, I. W ysccka -O ch lc - 
w ska. S. N adg ryzow sk i, B. O rłów .

WYSTAWY. W ystaw a Malarstwa Pol­
sk iego  aa pcselom tc XIX i XX w .. II  ***■ 

rla -  w Pałacu S ztuki codziennie w 
godz. 10— 16 -  W ystawa „W iosna l o ­
dów " 1846—1849 -  w M uzeum H istoryce 
nym  m K rakow a, św J a n s  12 — W y­
stawa jjabytkowyeb tkanin, ceramiki, 
srkla, mebli I wyrobów metalowych — 
w M uzeum  Przem A rty st Sm oleńsk 9 
godz. 10—14 — W ystawa prac Piotra
M ichałow sk iego  — w M uzeum N arodow ym  
w S ukienn icach , godz 10—14 — W y­
stawa oręża polskiego od Chrobrego do 
Kościuszki -  w M uzeum N arodow ym
u!. 3 M aja 1 — W ystawa Polskiej Sztuki 
Cechowej — w M uzeum  N arodow ym , pi- 
S zczepański 10. godz. 10— 14.

KINA. Gdańsk: „W eso ły  p en s jo n a t"  
W olność: ..R osanna z 7 księżyców

^ Ś w it: ..T a jem nica  N ocy W ig ili jn e j"
t S z tuka : ,N oc w C asab lan ce"  W anda:
jj rG i'-da", W arszaw a: „C y g ań sk a  m iłość" 

Apollo: U czennica 1-szej A ". Uciecha:
„S io s tra  lo k a ja " . — P oczątek seansów : 
Sztuka — 15.30 17.30, 19.30: W arszawa — 
15, 17 30. 20;G dańsk i W olność  — 15.30 
17.45, 20- W3 w szystk ich  p ozosta łych  k i­
nach o godz. 16. 18. 20.

KINO AKTUALNOŚCI w sali kina 
S ztu k a : N a jn cw sza  P o lska K ronika F il­
m ow a. Jez io ra  m azu rsk ie ., M oty le , Mi
gaw ki sp o rtow e . — Początek  s e a n s ó w  
godz. 12, 13. 14.

DŹWIĘKOWE KINO OŚWIATOWE 
(G arncarska  1): P rogram  jak w kinie Ak 
tua lnoścl. Początek  o  godz 16 t? . 18 
w niedziele, po ran k i -  g edz  11.30 

KINO OŚWIATOWE W BARBAKANIE 
w yśw ie tla  vr dni pogodne p rogram  ak tu ­
alności i film y naukowe od godz, 19.15 • 
do 21.45 bez przerw y .

W ain e  nasady
FA C H O W C A  do  zo rg an izo ­
w an ia  działu  sp rzed aż y  h u r ­
to w ej. b a te ry j,  ża rów ek-ka- 
rzełków , lam p ek  e le k try c z ­
n y ch  p o szu k u je  n a ty ch m ias t 
S p ó łd z ie ln ia  H and low a. Z g ło ­
szen ia  K raków , D ie tla  37 
I p. „S P Ó L N O T A " o d  8—1.

27874

Kupno
HALA M eb low a, K raków  — 
G rodzka 59, te le fo n  553-95, 
k u p u je  m e b le  używ ane!!

27376-5

RADIOAPARATY — lam py
k u p u je  p ła c ą c  n a jw y ż sze  
ceny  — „R a ć io la " . K raków  
W ie lo p o le  22.

27445-5

P IA N IN O , fo rte p ian  k u p ię
p ry w a tn ie . K raków , D zien­
nik  Po lsk i „ N r. 27644".

27644

Sprzedaż
PIANINA — fo rte p ian y  oka­
zyjnie sprzedaje — kupuje. 
K w ia tk o w sk i, K raków , Szpi­
talna 20. 26797-10
OK A ZJA  I T apczan  dw uoso ­
bow y p ię k n y , o tom anę , 6 
m a te rac y  w łó sien n y ch  sp rze ­
dam . — K raków . K rakow ska 
46/5. 26972-10

MŁYŃSKIE m a sz y ay , k a m ie ­
n ie , ło ż y sk u  k u lk o w e  — d o ­
sta rcza  — W ito ld  D ynow ski. 
K raków . B racka  7.

27277-16

SIN G 5RA  m aszynę  s p rz e ­
dam . K raków . S poko jna  16/7 
b oczna  U rzędn iczej.

27881

SINGEBA m aszy n ę  k ry tą
sp rzedam . K raków . M azow ie­
ck a  33 ta . 1- 27876

W O JEW Ó D ZK I K om itet O- 
p le k t S po łecznej w  K rakow ie  
K row oderska  5 sp rzeda  4 o- 
sobow y sam ochód  m arki
„T ad ra" w dobrym  s tan ie .

27639

Sprzedaż
nieruchomości

„Z A U F A N IE " G rodzka I 
s p rz e d a je  kam ien ice , części 
k am ien ic  w ille, dom y jedno 
rodzinne (w olne), p a rce le  
g o sp o d ars tw a . 27873

Lokale

pOKOJU um eblow anego  z 
osobnym  w ejśc iem  poszuku 
ję . D zieln ica o b o ję tn a . Zgłc. 
Bzeuia Dzaenoik Polski „N r. 
27836” . 27836

J e a t W f  -  J s n ą t e z #  w t U f s i ^ a u i e

T rzy  o s t a t n ie  p r z e d s t a w ie n ia  
„OBRONY KSANTYPY"  

w T e a tr z e  im . J S ło w a c k ie g o
Dziś, jutro i pojutrze.

W p ią tek  8 bm. p rem iera „SNU NOCY LETNIEJ".
882611

Duża Sala

Mata Sala

Miejakl Stary Teatr 
Ostatnie przedstawienia 

„W ESELE FIG ARA

„SE A N S

£

Sotlz. 19-ta

Sod*. 1*.15 

8629k

T e a tr  M ło d e g o  W id za  R T PD  („ S c a la " )
Dziś i codziennie 

pełna humoru francuska farsa średniowieczna 
„M IST R Z  P IO T R  PA T H E L IN "

w spolszczeniu Adama Polewki 
W roli głównej Jerzy Ronard Bujańskl. 

Początek godz. 19.15.
Bilety do nabycia w kasie  te a tru  od godz. 10— 13 

i od 15-ej. 8838k

MIESZKANIE czteropokojo- 
we, komfortowe, I p. (Die­
tla) zem ienlę na takie same 
dwupokojowe. Zgłoszenia 
„PAR" Rynek Główny 46. 
dla ,.4084". 8621Ł-2

STENOGRAFII zawodowej
wyucza Indywidualnie, szyb­
ko, dtokładńie M arczewski, 
Sw. M arka 18/7. 27459-6

KURS KSIĘGOWOŚCI oraz 
STENOGRAFII l maszynopl-
sma. W pisv do 5 październi­
ka przyjm uje Pry w. Gimna­
zjum Handlowe im, S taszka. 
Kraków. Podwale 7

S817k-*3

Noclegi

PENSJONAT noclegi vrygo 
dne — Kraków, Starowiślna 
28/8, telefon 502-09.

27322-4
R ó i n .

NOCLEGI POLECA Pensjo­
na t „O STO JA " — Kraków,
G ołęb ia  14. 27600

ZAKŁAD m echanicznego rjr- 
townlctwa oraz wytwórnia 
pieczęci gumowych wykonu­
je  m atryce do  metalu, my­
dła Itp Gwoździe do  sztan­
darów ezyldziki oraz tabli­
ce nagrobkowe. St Siepra- 
wski Kraków. Grodzka 36, 
sień 8517k-ll

Nauka 
i wychowanie

FRANCUSKIEGO lekcje oo- 
moc młodzieży szkolnej ~  
Krowoderska 49 m 5.

27068

ZEGAREK napraw i dobrze — 
szybko FACHOWIEC. Kra­
ków, Grodzka 60.

8609k-5

KURSY pisania na m aszy­
nach Polskiej YMCA -  Kra- 
ków. Krowoderska 8.

27278

NAPRAWIA bez śladu u- 
szkodzoną garderobę jedynie 
Tkalnia Sztuczna — Kraków, 
Starowiślne 22 27458-5
NAPRAWY zegarków, oudzi- 
ków, biżuterii złocei wyko­
nuje na jtan iej — Gajewski, 
Kraków, Starow iślna 28.

276J0-7
Chromowanie

i lane powlekanie 
GALWANOTECHNIK* w 

Kraków 2  
ul. Straszewskiego 2 35 

tel. 585-03

ćtO T F ou «ąezkl sygnety. 
-ve-ć rnk i. n ap :aw v  wyko­
nuje jubiler Kowalski. Kra­
ków, Grodzka 2 oficyny 1 
p ię tro  * m * . m
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Z i e m i a  w i e r n a  P o l s c e
Powiat oleski należał zawsze do 

najbardziej polskich okolic Śląska. 
Dobrze spisał się w powstaniach i 
plebiscycie i dziś większość ogromną 
jego mieszkańców stanowi rodzima 
ludność polska, doskonale w ładają­
ca ojczystym językiem. Miasto, ja­
ko ©środek powiatu, gdzie nasyłane 
niemieckich urzędników/, bardziej u- 
legło germanizacji i obecnie w Ole­
śnie rdzenni Opolanie stanowią 40,,/o 
ogółu mieszkańców, natomiast w po­
wiecie na 53 tys, ludności jest :ch 
aż 78%. Warto zwrócić uwagę na 
ciekawy fakt, że wielu Opolan, któ­
rzy eksponowali się w  plebiscycie .i 
powstaniach na rzecz sprawy pol­
skiej i po podziale Śląska przed 
ćwierćwieczem uszli do Polski w  o- 
bawic przed represjam i niemiecki­
mi, dziś powróciło w rodzinne stro­
ny. Jednakże w statystykach ujmuje 
się już ich jako element napływ/o­
wy, ponieważ w  czasie ostatniej woj­
ny, czy tuż przed wojną, istotnie nie 
zamieszkiwali na terenie Ziem Od­
zyskanych.

Powiat oleski jest raczej ubogi pod 
względem gospodarczym, natomiast 
zasobny w cenne zabytki kulturalne. 
W samym Oleśnie znajduje się za­
bytkowy kościół drewniany św. An­
ny, który uważany jest za jeden z 
najładniejszych na całym Śląsku. 
Warto go zwiedzić. Na przykościel­

nym cm entarzu odczytujemy pierw ­
szy napis na kam iennym nagrobku.

„Tu spoczywa w Bogu 
PAULINA KOLENDA 

ur. 9. 2. 1836 
urn. 12. 1. 1933 

Niech odpocywa w pokoju'
Jakże charakterystyczne jest to 

gwarowe ,,odpocywa" na grobie stu­
letniej praw ie staruszki. Obok drugi 
nagrobek też zmarłej w  1933 r. K la­
ry Ja skuli i i  wiele innych. Są i s ta r­
sze — dużo starsze nawet. Spójrzmy 
choćby na tę  czarną, m etalową tabli­
cę, stojącą nad zapadłą już w ziemię 
mogiłą. Czytamy archaiczną pisow­
nią w yryty napis:

„Jezus mówi: Owce moie głosu
mego słuchaią, a  ja  żywot wieczny 
dawam  im i nie zginą na wieki. 
Tey owcy podobna żyła tu  spocy- 
waiąca Jozefa Osfyra. z narodu 
Ostrzodka, urodzona 1781, um arła 
1854".
A w innym znów miejscu:

„Tu sipoczywają w  Bogu 
moje najukochańsze rodzice 

Gristof Adami etz 
ur. 1823, um. 1887 
i Maria Adamietz 

rodz. Symalla, 
ur. 1827, um. 1885“

Czyż nie jest wzruszające, że dzie­
cko tych właśnie ludzi, którzy z ła ­
ski niemieckiego urzędnika, lub księ-

r u ifić 4 a tę

Rudolf, ta jem niczy  kalążę incogn ito , za ją ł s ię  sie ro tą , dzieckiem  
p ary sk ie j u licy , G ualczą. A by  ocalać ją  p rzed  zbrodn iczą  parą :
Bakałarzem  i  Puchaczką, um ieszcza G ualezę w  fo lw arku  sw ej daw nej 
mam ki pod  im ieniem  M arii. W  drodze p o w ro tne j do P aryża , dziet- 
ki ostrzeżen iu  Szuryner a, un ika  napaści B akałarza i Puchaczkl.

8. POSZUKIWANIA da przebiegła kokietka na młodzieńca
Dom Rudolfa przy Wdowiej Alei pierwszy raz zakochanego. Na ezczę- 

nie był jedynym jego mieszkaniem, ście wpływ ten ustał zupełnie od na- 
Miał jeszcze wielki pałac na 'przed- miętaego dtaia 13 stycznia. Ale daj- 
mieściu Saint-Germain. Jednak gdy my spokój tvm przykrym i dawnym 
jego właściciel chciał zachować zu- sprawom. Powiedz raczej, czegoś się 
pełne incognito, mieszka! w jedno- dowiedział, baronie o rodzicaoh Gua- 
piętrowym domku przy Wdowiej tezy? Z tym wszak przyszedłeś?
Alei- — Oczywiście zaraz przeczytam

Godzina 10 rano wybiła. Na do- panu raport mego ajenta — odparł 
le, w dużym pokoju przy biurku Murf Graun i wyjąwszy kilka kartek pa- 
pieczętował listy. Służący w srebrnym pieru, rozpoczął czytanie: 
łańcuchu na szyi oznajmił: „Jaśnie ,Na p0lCząitbu i 827 r, piotr Tour. 
wielmożny baron Graun Nie odry- obem ie oSa<teonv za fa te w -
wając się od pracy, M utI pozdrowił e^wo na aaleradh w Rotih&foT.t dowia- 
gościa serdecznym i poufałym ge- dywał się u niejakiej Gervais, starej 
6lem.

— W tej chwili będę ci służył — 
powiedział.

— Sir Wal terze Murf — rzekł przy­
były — oczekuję pańskich rozkazów.

Baron, mężczyzna lat pięćdziesię­
ciu, miał włosy siwe i lekko upudro- 
wane. W twaTzy jego malowało się 
zadowolenie z siebie i otoczenia, 
zwracało też uwagę jego spojrzenie 
żywe i dowcipne. Był ubrany we 
frak, z wstążeczką orderową w kla­
pie.

— Książe chyba do późna w nocy 
pracował, kochany Murfie. skoro tak 
wiele listów wysyłasz.

— Położył się dopiero o szóstej 
rano.

— Czy m3m czekać aż się obudzi?
— Nie trzeba, kochany baronie, 

możesz ml wszystko powiedzieć, a i a 
później potworze księciu. Cóż tam 
nowego baronie? Czy nikt nie wie 
o naszych tajemnych wycieczkach?

— Nikt a nikt. Wszyscy myślą, że

kobiety, przezywanej Puchaczką czy 
nde wzięłaby do siebie sześcioletniej 
dziewczynki za jednorazowym wyna­
grodzeniem tysiąca funtów".

— W  roku 1827! — zawołał Murf, 
przerywając — w tym właśnie roku 
doniesiono księciu o śmierci jego 
córki.

Baron Graun czytał dalej: 
„Puchaczka zgodziła się na jego wa­

runki. Dziewczynka po dwuletnim po­
bycie u żebraczki, uciekła z powodu 
złego traktowania. Od tego czasu Pu­
chaczka nic o niej nie wiedziała, i do­
piero przed sześcioma tygodniami 
spotkała ją pod nazwiskiem" Guałezy 
w szynku w Cite. Toumcmine ze­
znał, że w roku 1827 pani Seraphin, 
gospodyni notariusza Jakóba Ferrand, 
poleciła mu wyszukać jakąś kobietę, 
która by za tysiąc franków wzięła 
do siebie sześcioletnia dziewczynkę. 
Puchaczka podjęła się tego. Touirne- 
mine zapewnia, że pani Seraphin 
działała z upoważnienia obcych, nie- 

ksiaże pragnie samotności i zwiedza znanych jej osób. Puchaczce, która
okolice Paryża. Oczywiście prócz 
hrabiny Sary Mac-Gregor i jej brata 
Toma. Ci sa doskonale poinformowa­
ni.

— To prawdziwe nieszczęście, że 
ta nieznośna hrabina owdowiała!

— Przecież to sa już bardzo daw­
ne sprawy,

jest wspólniczką wszystkich zbrodni 
bandyty zwanego Bakałarzem, prze­
bieg tych zdarzeń,-jest dobrze znany. 
Poszukiwania udowodniły, że pani 
Seraphin i notariusz mieszkają przy 
ulicy Sentier nr 41. Ferrand uchodzi 
za człowieka nabożnego, uczęszcza do 
kościołów, prawość w interesach po-

— Dawne, baronie, a jednak ciągle 6aw,a do grubiańetwa oszczędny iest 
nas prześladują. Hrabina straciła mę­
ża wkrótce oó śmierci swei biednej 
córeczki, którą miałaby teraz siedem­
naście lat. Od tego czasu Sara chce 
sie koniecznie wydać za księcia Ru­
dolfa, którego żona także zmarła.

— Rozumiem, hrabina owdowiała
właśnie po wczesnei śmierci malżon- _ R __M ..W ____
ki księcia. I błoaosławi los za to wdo- sięgnęliśmy skoro wiemy qdzie-szu- 
wieństwo — zaśmiał się baron. kać — powiedział zadowolony Graun.

— Nierozsądne jej nadzieie coTaz — I ja tak myślę. Powiedzże mi 
to się wzmagają. A przecież wie do- teraz, baronie, czv dowiedziałeś się 
bTze J a k  słusznie książę jei nienawi- czegoś w sprawie tajemnicy d‘Har- 
dzi. To okropna kobieta! By} czas. że ville?
wywierała na niego wpływ. Jak każ-

aż do sknerstwa. Gospodynią u niego 
jest dotąd jeszcze ta sama pani Se­
raphin. Nie ma wątpliwości, że pand 
Seraphin będzie mogła udzielić do­
kładnych wiadomości o rodzicach 
Gualezy"-.

— Wybornie, kochany baronie!
— Widzisz więc. że wiele już o-

(Ciąg dalszy nastąpi)

dza, otrzym ali już niemiecką koń- § 
cówkę „tz“ do polskiego nazwiska j  
Adamiec oraz z niemiecka brzmiące i  
imię „Christof" zamiast Krzysztof, § 
że dziecko tych na silę robionych j  
Niemców umieszcza napis na na- i  
grobku w  nie całkiem gramatyczftej, j  
lecz niewątpliwie z serca płynącej |  
polszczyźnie? Skąd wyniosło ono tQ j  
polszczyznę, jak  nie z domu, w  któ- j  
rym  z pokolenia w  pokolenie >>d 6 |  
wieków jak skarb przekazywano j  
dzieciom ojczystą mowę, w iarę i  o- j  
by czaj? g

Wchodzimy do drewnianego koś- § 
ciołka św. Anny, pochodzącego z |  
1453 roku. Oczywiście nie cały koś- I  
ciół w jego dzisiejszej postaci po- |  
wstał w  tym  właśnie roku. Część do- = 
budowano później, ale pierwsza dre- I  
wniana kaplica pov/;tała właśnie w 
połowie XV wieku. S tare belki, naj­
wyraźniej ciosane siekierą, świadczą 
najlepiej o wiekowości zabytku. Na 
jednej z nich widnieje łaciński na­
pis: „Ereota et consecrata 1518“ — 
jak  wyjaśniają nam, dotyczy on już 
rozbudowanegp później kościoła. Ko­
ściół posiada dwie ambony w  dwóch 
różnych miejscach i najwyraźniej 
widać, że drugi, nowszy kościół do­
budowany został nieco później, jak­
by w  poprzek pierwszego. Ten drugi 
wygląda b. oryginalnie, gdyż jest tu  
5 ołtarzy, umieszczonych gwiaździ­
ście jakby na bokach sześciokąta, 
którego szósty bok stanowi przejście 
do drugiej części kościoła. Wchodzi­
my jeszcze do nowszej zakrystii, 
gdzie dochował się szczęśliwie wy­
ry ty  na belce polski napis: ..ZBU­
DOWANO 1707“. Widocznie napis 
ten uszedł uwagi ty n ie c k ic h , kul- 
turtragerów ", gdyż w innych m iej­
scach skwapliwie usuw ali oni tego 
rodzaju pam iątki, świadczące o pol­
skości miejscowych zabytków.

Dodać należy, że takich drew nia­
nych kościółków jest w  powiecie c- 
leskim aż 17! Z uznaniem podkreślić 
trzeba, że wszystkie zachowały się 
w dobrym stanie i zabezpieczone są 
przed zniszczeniem. Zrozumiałą cie­
kawość wzbudza jeszcze kościółek 
św. Bartłomieja, położony koło 
Skrońska-Zarzyska, w odległości 16 
km od Olesna, pochodzący jakoby 
z 1004 roku. Data ta  nie jest jednak 
pewna, a niektóre fragm enty, jak  i 
podmurówka z cegły, zdradzają swój 
młodszy wiek. Na jednej bardzo 
starej belce widać wprawdzie rzym ­
skimi cyfram i w yrytą datę, ale ze 
znakiem zapytania: „MIV(?)“ Polski 
napis w  tym  kościółku został zam a­
zany przez Niemców.

Według tradycji w  tym  właśnie 
miejscu św. Wojciech palił bogi po­
gańskie, tędy bowiem wiódł szlak 
jego wędrówki z Czech na północ. 
Przez tę  ziemię prowadził stary  
trak t królewski z południa na pół­
noc — drugi szlak, solny, wiódł z 
Wieliczki. Przypuszczalnie więc w 
miejscu chrztu  pow stał kościółek, 
który w  m iarę upływ u czasu ulegał 
przebudowie, może w  następstwie 
pożaru. Mimo zachowanych s ta r­
szych fragmentów, kościółek nie 
wygląda tak  sędziwie, jak  dużo zre­
sztą większy kościół św, Anny w  
Oleśnie.

Cenne zabytki i wielomówiąee pa­
miątki polskości chlubnie świadczą 
o przeszłości ziemi oleskiej. Ale na j­
większym bogactwem te j ziemi — 
to żywi ludzie. Polacy od wieków, 
którzy potrafili się zwycięsko oprzeć 
naporowi germ anizacyjnem u i do­
czekać włączenia całego Śląska w  
granice Poteki.

Ant. Cz.

CODZIENNA KRONIKA W YSTAW Y Z ! E ^  ODZYSKANYCH

4 października 
Dużym zain­

teresowaniem  
zwiedzających 
cieszą się dwa 
domki jednoro­
dzinne, zbudo­
wanie z materia­
łów prefabry­
kowanych.

Jeden z nich, 
produkcji Pań­

stwowego Przedsięoiorsjym Budowla­
nego — zbudowany jest na wzór 
domków górniczych; fundamenty ce­
glane — posiada piwnicę, trzy izby, 
ubikację i miniaturową łazienkę na 
parterze oraz dwie izby na piętrze. 
Domek tego rodzaju posiada tę zale­
tę, że można montować go w krótkim  
okresie czasu, z  elementów przygo­
towanych w  fabrykach.

Drugi z  domków zbudowany jest z 
elementów budowlanych. wykona­
nych  w fabryce „Alfa" (p łyty wióro- 
wo-cementowe, wiązane w  specjalny 
sposób). Trwałość jego przewyższa  
domki budowane z cegły.

Dzięki zastosowaniu nowoczesnych 
środków budowlanych domek tego 
rodzaju jest bardzo odporny na w pły­
w y atmosferyczne, a ściany jego po­
siadają wartość izolacyjną równą 
murowi o grubości półtora metra. 
Posadzki ksyloliiowe są łatwe do u- 
trzymania w czystości. Domek ten 
zbudowany jest według planów dom­
ków górniczych.

Z uwagi na łatwość dopasowania 
elementów składowych, z których  
domek jest montowany — jabryka  
może przygotować elem enty domków  
również o odmiennym rozplanowa­
niu.

700 Czechów zwiedza W ystawę

Na W ystawę przybyła największa 
z dotychczasowych wycieczek cze­

chosłowackich, W skład wycieczki 
wchodzili przeważnie robotnicy za- 
kładów przemysłowych, którzy przy. 
byli do Polski w ramach wymiany 
wczasów pracowniczych. Urlopy swe 
spędzili w Międzyzdrojach i — w 
drodze powrotnej do ojczyzny, zwie­
dzili WZO.

Baloniki konkursowe lecą daleko

Trwający do dnia 10 października
konkurs baloników z symbolami 
WZO, osiąga bardzo ciekawe rezulta­
ty małe baloniki napełnione 
wodorem, okazały się zdolne do po­
konywania poważnych przestrzeni. 
W ypuszczane przez uczestników kon­
kursu na terenie WZO — baloniki 
lecą dio odległych punktów kraju, o 
czvm dowiadujemy się z kart uczest­
nictwa przynoszonych codziennie 
przez pociztę, a znalezionych przy ba­
lonikach, które „lądowały".

Stemple pocztowe na tych kartach 
stw ierdzają „lądowanie' w rozle­
głym wachlarzu powiatów, jak: Ko­
źle — karta uczestnictwa Nr. 270, 0- 
pole — karta uczestnictwa Nr. 519, 
Oława — karta Nr. 523, Oleśnica — 
karta  Nr. 268, Klucziboiek — karta 
Nr. 754 i nawet pow. Częstochowa — 
karta uczestnictwa Nr. 502.

W łaściciele tych k art na pewno 
mogą mieć nadzieję na zajęcie pre­
miowanych miejsc. Ciekawe jednak, 
jaki najdalszy punkt osiągnie mały 
balonik WZO. (cz)

Chłopi zwiedzają Wystawę

W  dniu 10 października br. wyru­
sza do W rocławia ponad 1.000 chło­
pów z powiatu płockiego, celem zwie­
dzenia W ystawy Z. O.

Jest to już druga z rzędu wyciecz­
ka chłopów z tego powiatu na Wy­
stawę. W ycieczki organizuje Pow. Zw. 
Samopomocy Chłopskiej w Płocku,

GWIDON MIKLASZEWSKI

O jc ie c  i syn

1.000 BALONIKÓW BIERZE UDZIAŁ W PROPAGANDOWYM 
KONKURSIE P. T. „KTÓRY DALEJ ZALECI!"

— Tato, skąd te baloniki?
— To wstyd, że nie wiesz! Z W ystaw y Ziem Odzyskanych  

we W rocławiu!

Ł/3 budżetu — na sświate
Doceniając znaczenie bibliotek i 

prasy ośwmtowej na w si,. Powiatowa 
Rada Narodowa w Białymstoku w 
swym budżecie na rok 1949 przezna­
czyła na oświatę ponad 52.000.000 zł, 
co stanowi prawie 1/3 wszystkich 
wydatków. W porównaniu z rokiem 
1947, suma ta jest o 300% wyższa. W 
roku 1949 w  powiecie białostockim 
zostania odremontowanych wiele 
szkół i świetlic, przeprowadzone bę­
dą również akcje w celu upowszech­
nienia czytelnictwa. Poważne sumy 
przyznano na walkę z analfabetyz­
mem na wsi.
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Kto nie prem m erije 
Polskiego Słownika Biograficznego"?

Prenumerata miesięczną bez odnoszenia zł 120— z odnoszeniem zł

Nie prenum eruje go 442 posłów 
na Sejm (prenum eruje jeden poseł 
z PPR  i jeden z SD) choć w  osta t­
nim  (30 zeszycie) znaleźliby życio­
rysy  k ilkunastu  polityków  i p a rla ­
m entarzystów  polskich. Nie p ren u ­
m eruje go Zarząd M iejski w  K ra­
kowie, choć stać na to  Zarząd M iej­
ski w  Nowym T argu  i  choć ostatni 
zeszyt zawiera w iele danych z prze­
szłości Krakow a. Nie prenum eru je 
go większość Izb Adwokackich, choć 
stać na to  labę łódzką i  choć w  o- 

|  statnim  zeszycie prof. Ja n  Gwiazdo- 
f: m orski daje doskonałe charak- 
|  terystyki trzech w ybitnych praw ni- 
|] kaw polskich. Nie prenum eru je go 
|  żadne stronnictw o polityczne, choć 
|j w archiw um  PPR  np. pow inien się 
B znajdować zamieszczony w  ostat- 
|  nim zeszycie życiorys Ignacego P i­
li ka. Nie prenum eruje go „Polskie 
;; Radio" (z w yjątkiem  Katowic) choć 
3 może ze „Słownika" zaczerpnąć m a­

sę ciekawego m ateriału. Nie prenu-

Redaktoi Naczelny STANISŁAW WITOLD BALICKI 
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przez pocztę zł 135.- Konto Spóidz. Wyd. „Czytelnik

m eru je go Sem inarium  Duchowne 
w Krakowie, choć w  ostatnim ze­
szycie m am y życiorysy trzech bi­
skupów i szesnastu księży, choć ro- 
oi to sześć innych seminariów du­
chownych w  Polsce. I nie prenu­
m eru je go In sty tu t Pamięci Naro­
dowej w  W arszawie, choć nie aa 
się pisać o historii Polski XIX 
i XX w. bez znajomości „Polskiego 
Słownika Biograficznego", wydawa­
nego przez Polską Akademię Umie­
jętności.

O statni zeszyt (od „Fedora Lubar- 
tewicza" do „iFrleja Henryka"), jak 
zawsze dostarcza niezmiernie wieie 
m ateriału. Tylkó dlaczego Wilhelm 
Feldm an przy całym swym rady­
kalizm ie i liberalizm ie był człowie­
kiem ..wysoce moralnym". (Czy „ra­
dykał" jest zwykle niemoralnym?).

Dalsza lista nie prenumerujących 
„Słownika" po ukazaniu się następ­
nego spisu prenum eratorów,

(Grz.)
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